Opowiadanie Urszuli Piotrowskiej
„Ekoskrzaty w przedszkolu.”
Trampolinek był w odwiedzinach  u wiewiórki Toni i jej babci. A teraz wesoło podskakując, hej hop, wracał do przedszkola. Kiedy wszedł na podwórko, zauważył, że ktoś ustawił w różnych miejscach kolorowe pojemniki: dwa żółte, dwa niebieskie i dwa zielone. Było to bardzo tajemnicze. Trampolinek ukrył się za drzewem, bo nagle pojawili się jacyś dziwni przybysze w zielonych czapeczkach i zielonych pelerynach.
Pewnie są z innej planety – pomyślał Trampolinek. Szli w parach                        i wymachiwali chorągiewkami. Żółtymi z napisem PLASTIK, niebieskimi                    z napisem PAPIER oraz zielonymi z napisem SZKŁO. Unieśli chorągiewki wysoko, wysoko i śpiewali:

Pomyślała mądra głowa:
[bookmark: _GoBack]śmieci trzeba segregować.
My jesteśmy ekoskrzaty,
więc się dobrze znamy na tym.

- Jaka szkoda, że nie ma z nami Trampolinka  - powiedział głosem Stasia jeden           z Ekoskrzatów.
- Hej hop, jestem ! – Trampolinek wyskoczył zza drzewa. I zaczął się śmiać.
Okazało się, że to nie byli goście z innej planety, tylko dzieci z przedszkola przebrane w zielone stroje.
- Dzisiaj jesteśmy ekoskrzatami! – cieszyły się dzieci na widok Trampolinka. 
– Uczymy się segregować śmieci.
Trampolinek też został ekoskrzatem , bo pani pamiętała, żeby przygotować dla niego pelerynkę i czapeczkę.
A potem pani zawołała:

Kto chce pozbyć się plastików,
szuka żółtych pojemników.
Do niebieskich wrzuca papier,
to nie trudne, tylko łatwe.
Żeby sortowanie szło,
do zielonych wkładaj szkło.

I wtedy ekoskrzaty pobiegły do pojemników o takich samych kolorach jak chorągiewki, które trzymały w rękach. Po chwili wymieniły się chorągiewkami   i  znowu robiły wyścigi do odpowiednich pojemników. 
Na koniec dzieci nalepiły sobie na ubrania  naklejki z listkiem, kwiatkiem albo koniczynką. Zrobiły wielki krąg i trzy razy powtórzyły: Nasze hasło:
Chroń przyrodę , dbaj o lasy i wodę!.
Nie za głośno, oczywiście , żeby nie przestraszyć ptaków.
